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J e s t  p o ż a ło w a n ia  godny  A bso lu tn ie  n ie  p o m ° ż e  P różno  środK i z a s to su je , K to n ie  m oże K obiet Kochać,
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C. k .  S ą d  k ra jo w y  ja k o  p r a s o w y  n a  w n io s e k  c. k . P r o k u r a to r y i  
P a ń s tw a  p o  m y ś li  §  493 p . k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n e  w  N rz e .9  c z a ­
s o p is m a  „ B o c ia n 14 z  1 m a ja  1908 r . ,  a r t y k u ły  p o d t y t u ł e m :  1) R y c in a  
n a  s t r i c y  1 w ra z  z  te k s t e m  p o d  n ią  z a m ie s z c z o n y m  o d  s łó w  „ T y lk o  
z  d a l e k a 11 d o  k o ń c a  o r a z  2) „ N ie z d a r a 11 o d  w y ra z ó w : „A  o n  s e rw e tą 14 
d o  k o ń c a  ( s t r .  10 ł a m  2) z a w ie ra ją  z n a m io n a  w y s tę p k u  z  §  516 u . k , 
ż e  z a k a z u je  s ię ro z s z e r z a n ia  ty c h  a r ty k u łó w ,  z a tw ie rd z a  s ię  z a r z ą ­
d z o n ą  p r z e z  c . k . P r o k u r a tó r y ę  P a ń s tw a  k o n f is k a tę  n u m e ru ,  a  c a ły  
n a k ła d  ta k o w e g o  m a  b y ć  z n is z c z o n y m . C. k . S ą d  k ra jo w y  ja k o  p r a ­
s o w y . P o g o rz e ls k i  m . p . K ra k ó w , d n ia  25 k w ie tn ia  1908.

ZŁE JĘZYKI.
—  Czy znasz ak to rkę  E rnę,
P rzep y szn a  to  kob ieta  —
I  woale je s t  p rzystępna,
Co głów na je j za le ta!

A p rz y  tem  co a rty zm u !
Posłuchać ty lko  proszę,
G d y  ona deklam uje,
To istne  są, ro zk o sze !

T ak  się en tuzyazm ow ał 
W ielbiciel owej pan i 
Z a le ty  i pow aby 
O dkryw ał ciągle na  niej.

I  złego nio zarzucić 
Z aw istn i je j n ie mogą,
Bo ta le n t tej ak to rk i 
W sp an ia łą  idzie drogą.

— A tak ! — odpowie d rug i —
Masz raoyę, p rzy jacielu ,
W spaniałą  idzie drogą 
W ieczorem  — do hotelu!...

Karakon.

m

Z życia koszarowego.
P u łk  X . baw i na  m anew rach w okolicy N o­

wego Sącza. Rozłożyli się po rozm aitych chału­
pach i stodołach i g o tu ją  w kociołkach naw et 
dla oficerów, k tó rzy  nie m ając skąd  innego, m uszą 
się tem  sam em  co żołnierze kontentow ać.

Podczas tak iej m enaży  w kom panii Y., do 
izby  w której s ta ł na  kw aterze porucznik  Y. 
w biega szeregowiec, pełn iący  rolę pom ocnika 
p rzy  kucharzu, s ta je  habt’acht p rzed  porucznikiem  
i m elduje.

— P an ie la jtn an t!  M elduje posłuśnie, oo pon 
kapro l py ta jom , cy bedzieoie jeść jesoe kase, cy 
nie, bo ja k  nie, to dolejew a do nij m lika i dam y 
świniom!.!.

Zawsze kupiec.
Sara-. Cóż mówisz M oryc, że nasza E w a je s t  

dżysz na  balu ta k a  przez w szystkich pożądana?
Moryc : N aturaln ie  — w szistko oo j a  n a  handel 

w istaw iam  je s t  należyoze ocenione!...

em ęjłelt.
O pow iadanie kolegów .

P la n ty  krakow skie o godzinie p ią te j po po­
łudniu . C udow ny dzień m ajow y. T łu m y  space­
rującej eleganckiej publiczności. Ja ś , S taś i A n­
toś, trze j serdeczni przy jaciele, u jąw szy  się pod 
ręce, używ ają  miłej przechadzki, kok ietu jąc  na 
praw o i lewo przechodzące kobiety . N agle k ła­
n ia  im  się jak iś  pan. W szyscy  trze j jak o  dobrze 
w ychow ani dżentelm eni, g rzecznie uchy lili k a­
peluszy.

— K to  to  b y ł?  — zap y ta ł Jaś.
—■ M nie się zdaw ało, że on się tob ie ukło­

n ił! — odparł Staś.
—  J a  go nie znam ! A może to  tw ój znajo­

m y, A ntoś? —  zw rócono się do trzeciego.
—  P ierw szy  raz  w swojem  życ iu  w idziałem  

teg o  gośoia! —  rzecze Antoś.
—  W idocznie w ziął nas za kogo in n eg o ! To 

się często zdarza! — dodał J a ś  sentenoyonalnie . 
A  jak ie  z tak iej zam iany  pow stają  czasem  sy- 
tu ao y e?  R az n ap rzy k ład  w  dzień  sło tny , jad ę  
tram w ajem . N a p rzy s tan k u  wchodzi do I. k lasy  
ja k a ś  s ta ra  bardzo d y styngow ana — a ja k  się p ó ­

* W  s ą d z ie .
P ew ien  czuły m ałżonek sta je  p rzed  k ra tkam i 

sądow em i o to , Ż6 swej żonie dał w tw arz.
Sędzia (z w yrzutem ): Jak ż eż  m ożna w łasną 

żonę bić!?
Oskarżony: Czy p an  sędzia zna m oją żonę ?
Sędzia : N ie !
Oskarżony: W  takim  razie po co się pan  

w trąca?

R efizen cy a .
CJief: D la czego pan i porzuciła o sta tn ie  s ta ­

now isko?
K antorzystka : Ż ona m ego szefa by ła  strasznie 

zazdrosną...
Chef: P rzy jm uję  pan ią!

Cięty łajdak.
Kokota: A leż człow ieku, ja k  m ogliście tak  

nisko upaść ?
Obdarty żebrak: T ak , ta k  paniusiu! Co pan i 

zysk  przynosi, to  m nie zrujnow ało!...

*
Skromna.

On: P an i w dzięki czaru ją  m nie, chciałbym  
być do p an i tysiącem  łańcuchów  przyczepiony.

Ona: J e d e n  z ło ty  w ystarczy  m i!

— Później.
M ały T adziu  je s t  obecnym  p rzy  kąpieli swej 

młodszej siostrzyczki. M atka w zyw a go, aby  się 
odwrócił, dodając, że mali chłopcy nie pow inni 
p rzy p a try w a ć  się dziew ozątkom . Posłuszny  Tadzio 
odw raca się, w przód je d n a k  zap y tu je :

—  M am usiu, a g d y  będę duży, to  w tenczas już  
będę m ógł, p raw da?

— Optyczne złudzenie.
Mąż po pow rocie z podróży  w ita jąc  się z żoną:
— W szystko io  bardzo pięknie, m oja droga... 

lecz p o rty e r mów’ił mi* że podczas mej nieobe­
cności w idział w chodzących tu ta j dwóch panów .

—  N ie w ierz m u ! T en  człow iek je s t  zaw sze 
p ijany , a g d y  je s t p ijanym , to  w idzi w szystko 
podwójnie. ___

źniej przekonałem  — m ocno krótkow idząoa dama. 
U siadła vis a vis m nie. Po chwili podaje mi rękę 
i w ita  się ze m ną bardzo serdecznie. W idocznie 
wzięła m nie za kogoś innego. R o z ta rg n io n y  uj- 
m uję jej rękę i g rzecznie się kłaniam . S ta ra  
p an i obdarzona niezw ykłą elokw enoyą, zasypu je  
m nie odrazu gradem  p y ta ń , odnoszących się do 
osób, zupełnie mi n ie znanych . „A oo porab ia 
pan  K oziołkiew icz? A  p an i B ulikow ska? J a k  się 
m iew a p an n a  A ldona T apioerska? N ie w idział 
pan  w  osta tn ich  czasach teg o  poczciw ego księ­
dza M otaoza?u B yłem  zupełnie oszołom iony. Ale 
poniew aż, ja k  to  zw ykle w  tak ich  w ypadkach  
byw a, n ie m ogłem  wobec re sz ty  pasażerów  zw ra­
cać stare j dam ie uw agi na  je j  om yłkę, w ięc n ie po­
zostaw ało mi nio innego, ja k  na  w szystk ie p y tan ia  
odpow iadać ogólnikam i w rodzaju  „bardzo dobrze! 
W sp an ia le ' A ch! O oh!“ itd . Ale ładnie się w y­
brałem ! M oja dam a nie dała się by le  ozem zbyć 
i z uporem  stare j baj czarki dom agała się szcze­
gółów. B yłem  ted y  zm uszony pow iedzieć je j, że 
pan  K oziołkiew icz cierpi n a  astm ę, pan i B uli­
kow ska pow inna w edług m ego zdania, więcej 
zajm ować się gospodarstw em , zam iast się u staw i­
cznie szw endać po m ieście, p an n a  A ldona szuka 
m ęża i ogrom nie w śród kaw alerów  przebiera, 
a oo się ty c z y  ks. M otaoza, to  je s t  on  w praw dzie 
zasłużonym  kapłanem , ale jeg o  kazan ia są n u ­

NASTROJE WIOSENNE.
O, luba pójdź! n a  świecie w iosna,
N a n ieb ie lśni cieplejsze słońce 
I  w ypuściły  liść drzew iny,
J u ż  p ierw sze kw iatk i są na  łące!

F io łk i cudną w oń roznoszą, ",
A  k rę te  bluszcze i pow oje 
Z czułością jak ąś  p ieszczotliw ą 
C hw ytają  cię za ły d k i tw oje!

Lecz chociaż słońce jasno  świeoi 
I  m gła nad  łąk ą  w cieple rzednie,
I  choć ju ż  ciepło i zielono,
N ie ufaj w iośnie w  noc, n i we d n ie !

Zam oczyć się z łatw ością można,
Bo g ru n t na  łące m okro-grząski 
Pom im o że dogrzew a słońce 
I  zielen ie ją drzew  gałązki!

W ięc k iedy  przyjdziesz tam  n a  schadzkę, 
W eź dobrze tę  p rzestrogę w  głow ę: 
N ajlepiej te d y  włóż dwie halki 
I  weź też  pod spód — b arch an o w e!...

Remember.

— Stanowczo
— P an i mi się ta k  badaw czo p rzy p atru je . Co 

p an ią  n a  m nie ta k  zainteresow ało?
— P ań sk a  g ło w a ! P an  m a tak ie  p iękne, wy­

sokie czoło —  p an  się pow inien ożenić!

— Szczęśliwy.
Ż ału ję  m ocno, lecz przychodzisz pan  za późno. 

W czoraj zaręczyłam  się z baronem  Dowoipniokim !
—  Z baronem  D ow oipniokim ? Tem  lepiej. — 

Odbiorę te raz  od n iego 10.000, k tó re  mi w inien 
i n ie będę zm uszonym  się żenić!

— Chyba że tak.
P an i do pokojów ki, k tó ra  szyje sw oją w y ­

praw ę:
— Ależ Róziu, przecież tak iej m asy  b ie lizny  

chyba nie po trzebu jesz?
— Owszem, proszę pani, mój narzeczony bo­

wiem. je s t  kom iniarzem .

dne, tak , że pobożne owieczki form alnie n a  n ich  
zasypiają . W szystk ie  te  m oje n a  chyb ił trafił 
udzielone inform acje, dziw nym  zbiegiem  okoli­
czności b y ły  dobre, tak , że s ta ra  b y ła  zupeł­
nie z n ich  zadowoloną. Jed e n  dowód w ięcej, ja k  
p ły tk ie  są nasze codzienne rozm ow y. A le osta­
tecznie to  w strę tn e  w ścibstw o stare j było  n ie­
znośne —  postanow iłem  ted y  p rz y  najbliższej 
sposobności z całej tej a fe ry  się w ycofać.

— Czy daw no ju ż  — zapiszczała falsetem  
s ta ra  — nie w idział p an  s ta ro s ty  O ślińskiego ? 
To bardzo poczciw y cz łow iek !

— A ch mój B o że ! — zaw ołałem  boleśnie —  
biedaczysko um arł!

— U m arł?  W ielki B oże! To s traszn e! D o­
piero w czoraj rano  się z nim  w id zia łam !

—  W czoraj po po łudniu  — brnąłem  bezczel­
nie dalej — o godzinie trzeciej s ta ł p rzed  w y ­
staw ą F isch era  n a  linii A-B, g d y  nagle stracił 
p rzy tom ność i ru n ą ł na  ziemię. L ekarze  pogo to­
w ia ra tunkow ego  skonstatow ali n ie s te ty  śmierć! 
w sk u tek  u d aru  sercowego...

S ta ra  kob ieta  zbladła ja k  prześcieradło, oczy 
słupem  jej s tanę ły  i już, ju ż  m iała zem dleć, g d y  
w tem  na  szczęście tram w aj stanął.

— Mój p rzy jac ie lu ! — zw róciła się do m nie — 
odprow adź m nie pan, proszę. N ie m ogę o w ła ­
snych  siłach iść do dom u!...

— Na celu.
W yglądasz pan  tak i zadow olony, panie A l­

fonsie. Cieszysz się p an  może, że m ała L ila  idzie 
za m ąż? Jeże li się nie m ylę, w iązały pan a  z n ią  
serdeczniejsze stosunki.

—  Całkiem  słusznie! No ale te raz  koniec już 
będzie z tem i p rzek lętem i alim entam i!



Z testamentu dobrej matki.
...Córce mojej n ie zostaw iam  żadnego lega ta , 

ale to  ty lk o  d la tego , że odziedziczyła po m nie 
tak ie  w span ia łe  łydki...

Zbytek.
Hrabia X.: W yobraź sobie k siążę , na  jak ie  

zby tk i pozw ala sobie te ra z  te n  m otłoch! W czo­
raj jak ieś  indyw iduum  zastrzeliło  się i to  w  w y ­
c h o d k u  p i e r w s z e j  k l a s y ! . . .

Książę Y.\ Nie! N a h o n o ł! ależ to  pław dzi- 
w a m ania w ielkości!...

Z monologu pięknej baletniczki.
...Mój w czorajszy adonis m usi b y ć  napew ne 

h rab ią ! M iał dziew ięć p ałek  w  koronie na  bie- 
liznie i dziew ięć włosów na  głowie!..,

W ĄSY CESARZA WILHELMA.
Cesarz W ilhelm  to  na  tro n ie  
E legancik  w każdym  calu,
J a k  k o k ie tk a  się k ry g u je  
Czy w podróży , ozy na  balu!

W dwóch k ierunkach  szuka ty lk o  
N ieśm iertelnej sław y swoi:
Dużo g ad ać  i strzedz tego 
Czy m u was do g ó ry  stoi!

I  osiągnął W iluś rekord  
Mimo sw ych ryw alów  dąsy,
G ada — aż mu gardziel ch rypn ie  
I  do g ó ry  czesze w ą s y !

Aż raz  stało  się nieszczęście,
Bo ta k  chciały  ju ż  Niebiosa,
Że osm alił owe w ąsy  
G d y  zapala ł papierosa!

Rozpacz Serenissim usa 
W p ro st n ie posiadała granic,
Na psa zeszedł ju ż  m ajesta t 
I cesarski u ro k  n a  nic!

I nie chcąc się ju z  narażać 
Na szyderstw a i p rzekąsy , 
R ozszczapirzy ł je  na  końcu 
I  —  o! zgroza! —  p rz y s trzy g ł w ąsy !

Ja b y m  dał ci je d n ą  rad ę :
D la ludzkości m asz zasługi,
A le zam iast swoich wąsów  
P rz y tn ij języ k , bo masz d łu g i!

P rzy tn ij wreśoie oo chcesz ty lko, 
P rzy tn ij sobie z w łasnej woli,
T y lko  jedno  z a p y ta n ie :
C esarzow a ozy pozw oli?!

Bocian.

W SĄDZIE
E ulalia  K okodyniak  
W ezw ana je s t  n a  św iadka,
Co przeszła dosyć daw no 
J u ż  C hrystusow e latka.

P an  sędzia naprzód  bada 
T ak  zw ane generalia —

.—  L a t  ile? — Ośmnaśoie! —
Odpowie m u E ulalia.

— Czy fa k t?  — z a p y ta  sędzia —
— T ak ! słowo daję panu . —
— P rzypuśćm y! — rzek ł u rzędn ik  — 
No, a jak ieg o  s tan u ?

— J a  jes tem  p an n ą! — rzecze
Z rum ieńcem  cudnym  w tw arzy .
— T u  praw dę trzeb a  m ówić! —
Znów  sędzia zauw aży.

Bo odpow iada karnie,
K to  w ładzę w  błąd w prow adza,
A  więc is to tn ie : panna?
Chcę w iedzieć jak o  w ładza!

— T ak! jes tem  p an n ą! — mówi, 
Zaczerw ieniona cała —
I  ty łkom  raz — przysięgam !
W  m ałżeńskim  łóżku spała...

A  ma ris.

Także małżeństwo.
Pani (do sługi): I  cóż j a  ci m am  właściw ie 

nap isać w  tej książeczce służbow ej ?
Sługa : Nic więcej proszę pani, ty lk o  że cz te ry  

tygodnie  w y trzym ałam  u pan i — to  w ystarczy!...

— Na każdy wypadek.
Nie pojm uję — M aniu — dlaczego na  tak  

pojedynczą w ycieczkę ubierasz tak ie  eleganckie 
dessous?

—  No, kiedy... k iedy  ci m ężczyźni ta c y  bez­
czelni !

Pocieszyła go.
P anna : Nie m artw  się E dw ardzie, że moi ro ­

dzice odm aw iają ci mojej ręk i — ja  Ci j ą  po­
dam  — wiele razy  się spotkam y...

0  miłości i kobiecie.
K obie ta  w ted y  dopiero je s t  nap raw dę s t a r ą ,  

gdy  oddziaływ ać może jeszcze ty lk o  n a  s m a r ­
k a c z y .

* * *

Miłość k o b ie ty  je s t  ty lk o  w  dwóch w y p ad ­
kach bez in te resow ną: jako  p i e r w s z a  i jako  
o s t a t n i a  !...

* * *

K ob ie ta  je s t  ja k  szam pan — p ó ty  sm akuje, 
póki n ie zw ietrzała...

* * *

M ów ią, że pocałunek  w  m iłości je s t  pieczę­
cią, ale oo w  tak im  razie jes t... lakiem ?...

* * *

...Miłość uszlachetn ia  — m ów ią idealiści, m y 
jed n ak  dodam y, że czasam i zbydlęca!...

* * *

W  k o m e d y a c h  ko n flik ty  kończą się za­
wsze m ałżeństw em  — w życiu  zawsze zaczy­
n a ją  się od m ałżeństw a.

* * *

Ł atw o  uw ierzyć w miłość od pierw szego spo j­
rzenia, ale w m iłość po dłuższem  w spólnem  po­
życiu, bardzo trudno .

* * *
M ałżeństw o z rozsądku — ja k  m ówi pew ien 

filozof — to  je s t  tak ie  m ałżeństw o, gdzie obie 
stro n y  w c z a s  n a b i o r ą  rozum u i nie pobiorą 
się wcale.

M

Aforyzm.
...“M ą d r e j  g ł o w i e  d o ś ć  n a  s ł o w i e "  — 

pow iada przysłow ie, ale j a  znam  n ieg łup ią  da­
mę, k tó ra  traw estu je  to  p rzysłow ie:

„ M ą d r e j  k o b i e c i e  j e d e n  m ą ż  n i e  
w y s t a r c z a " .

Ze Zwierzyńca.
Dwóch andrusów  siedzi późną nocą w jak ie jś

7-rzędnej kaw iarence n a  Z w ierzyńcu  i u ty sk u ją  
n ad  kiepskim i czasam i. Obaj ży jący  z p rz e k ra ­
czania paragrafów , trak tu jący ch  o siódm em  p rz y ­
kazaniu, b iadają  n ad  upadkiem  swojego fachu.

— To ci psiakręć ju ż  ta k  — w zdycha j e ­
den —  oholiera ci tak i los, to  ci m usi kużdem u 
jak ieś  n ieprzyjem ności zrobić. Ot, K an tka , to  ci 
psiakrew  rodzono siostra zasypała!

— Albo i te n  nasz S tefek  — u ty sk u je  d rug i — 
tak i ci fa jn y  złodzij, a ojca to  ci mo psiakrew  
p rz y  polioyi! Czy to  nie w sty d ?!...

W sądzie.
Sędzia (do złodzieja k ieszonkow ego): Czemuż 

to  się ta k  uporczyw ie przyg lądasz moim rękom  ?
Z łodzie j: Ach, proszę pana  syndziego, g d y ­

bym  to  j a  m iał tak ie  d ługie palce, ja k  p an  syn- 
dzia...

Nolens volens m usiałem  wysiąść.
— Zaw ołaj mi p an  fiakra! P ręd k o ! Pojedzie- 

m y  do tej biednej w dow y... m uszę je j złożyć kon- 
dolenoyę...

— Proszę p a n i ! — rzekłem  pow ażnie. — W  tej 
chwili p rzypom inam  sobie... że... się pom yliłem !... 
To nie b y ł radca  Ośliński... — to  innego szlag 
trafił...

— Mój p a n ie ! —  k rzy k n ę ła  s ta ra  groźnie, 
podnosząc parasolkę. — J a k  m ożna ta k  dalece 
strac ić  głow ę!... W ta k  g łup i sposób poprzem ie­
n iać ludzi ze sobą!...

Nie czekałem  n a  dalsze a rg u m e n ty  ro zg n ie­
w anej staruszki i czem prędzej skręciłem  w  b o ­
czną uliczkę...

* *

— M nie p rzy trafiło  się coś o w iele g o rszeg o ! — 
rozpoczął Staś. —To daw ne dzieje! B yłem  w ów ­
czas w  W iedniu na  p ra k ty c e  sądowej... m iałem  
stosuneczek z pew ną m ężatką... kochaliśm y się 
bardzo... i... p la to n iczn ie !... Poniew aż nie m ie­
liśm y sposobności rozm aw iania bez św iadków , 
w ięc ona w padła n a  k ap ita ln y  pom ysł! W y zn a­
czała mi ran d k i w  poczekaln i pew nego d en ty ­
s ty  !... B rzm i to  w praw dzie trochę  dziwnie, ale 
w ierzajoie mi panow ie, że niem a na  świeoie 
p rzy jem nie jszych  schadzek, ja k  w salonie w zię­

tego den ty sty . M ożna tam  bez przeszkody  sze­
p tać  o miłości, wiośnie, prom ieniach słońca, fioł­
kach, podczas gdy  w sąsiednim  pokoju  b iedni pa- 
cyenoi ryczą  ja k  w oły n a  rzeź prow adzone! Po­
niew aż bardzo często tam  przychodziliśm y, więc 
nic dziw nego, że lekarz brał nas za p rzy k ład n ą  
p arę  m ałżeńską i w puszczał nas razem  do swej 
pracow ni. B yłem  tam  św iadkiem  rozm aitych  
drobnych , a nieszkodliw ych operacy j, jak ich  le­
karz  na  mojej ukochanej dokonyw ał: badał jej 
dziąsła, czyścił zęby, konserw ow ał p lom by itd...

Pew nego dn ia  g d y  w łaśnie znajdow aliśm y się 
w jeg o  pokoju ordynaoy jnym  — w pada nagle 
ja k  bom ba do g ab in e tu  pokojów ka doktora 
i zw iastu je m u straszn ą  now inę: jeg o  najm łod­
sze dziecko w padło do balii z w rzącą  wodą.

—  W ybaczcie państw o! —  szepnął doktor 
p rzerażony  — m uszę zobaczyć, co się tam  dzieje! 
— i w ybieg ł z pokoju. Z ostaliśm y sami. W ła­
śn ie  m ieliśm y z m oją ukochaną rozpocząć zno­
w u rozm ow ę na  tem at naszej szczytnej miłości, 
g d y  w tem  drzw i od pracow ni z łoskotem  się 
rozw arły , a n a  g ro g u  stanął jak iś  m ężczyzna 
kurczow o p rzyciskający  chustkę do napuchnię- 
teg o  policzka.

— N a miłość Boską!... Mój m ąż!... — sze­
p nęła  dam a m ego serca w  najw yższej trw odze.

— Proszę mi w ybaczyć, pan ie  doktorze, że

n iem eldow any w padam  do pańskiej pracow ni — 
zaczął p rędko  m ówić n ieznajom y — ale w ie ­
działem, że m oja żona je s t  u  pana , a ja  ju ż  nie 
m ogę dłużej w y trzy m ać z ty m  p rzek lę ty m  zę­
bem  trzonow ym !... P rędko!... k onsy lia rzu ! p ręd ­
ko !... w yrw ij go pan... na  dole na  lewo p rzed ­
ostatni... w yrw ij go pan... bo szaleję z bólu...

Ł ad n a  h isto rya, — pom yślałem  sobie — bie­
rze m nie za den tystę!... O statecznie nic w  tern 
n ie było dziw nego, bo i za kogóż m iał brać  
m ężczyznę, stojącego w  pracow ni d en ty s ty  nad  
fotelem , n a  k tó ry m  siedziała jeg o  żona?! A  ona, 
biedaczka, rzucała  na  m nie trw ożliw e i ta k  p ro ­
szące spojrzen ia! Nie było chw ili do stracenia!... 
N ieszczęsny sam w skazał mi drogę ra tu n k u !...

— B ardzo dobrze, mój pan ie! —  rzekłem , 
prędko się zdecydow aw szy —  proszę, n iech pan  
usiądzie !

U siad ł w  fotelu, głow ę oparł o poręcz i roz­
w arł gębę ja k  w ieloryb. J a  stanąłem  z ty łu  za 
jeg o  głow ą, porw ałem  pierw sze z brzegu obcęgi, 
k tó re  bezładnie leża ły  n a  sto liku dok tora i za­
brałem  się do rw ania. Po upływ ie trzech  m inu t 
operacya była skończoną. W yrw ałem  m u fa łszy ­
wego zęba, n a  p rzy czy n ek  pół dolnej szczęki. 
O ile sobie przypom inam , także i kaw ał języ k a  
został w oboążkaoh... T ego  strasznego  jęk u , jak i 
się te raz  rozległ w gabinecie, n ig d y  w  życ iu



A LA HEINE.
L u b ię  kochać — daję słowo,
L ubię  kochać — by le  tanio,
W olę ko tkę  pokojówkę,
Niźli dum ną, w ielką panią.

Dziś na  cześć je j w lu tn ię  trącę 
I  choć to  nieobyczajne,
L ecz w szak kochał swe służące 
N aw et tak i m istrz, ja k  H eine.

Jak ż eż  p iękne jeg o  słowa,
Ja k ie  p roste , jak ie  szczere!
„M oja ko tko  pokojowa.
P rzy jd ź  dziś do m nie na  k w a te rę !“...

H eine p isał pornografię 
Z pow odzeniem  nadzw yczajnem ,
G dy  w ozem innem  nie potrafię,
Chpę choć w tem  iść w ślad za H einem .

K ażdy  kocha ta k  ja k  może,
J a  n ie ta ję  zaś n ikom u:
L ubię j ą  o każdej porze,
N a ulicy, ozy też  w domu.

L ubię  j ą  — pow iadam  szczerze —
Czy to  w ieczór, czy to  zrana,
G d y  szoruje albo pierze 
D ostatecznie podkasana.

T y lk o  k iedy  p rzy jrzy j im się.
G d y  z zręcznością baletn icy  
B alansu jąc gdzieś na  gzym sie 
M yją okna od ulicy.

J a k  na  maszcie s ta tk u  m ew a 
U  fram ugi okna wisi,
W ia tr  spódniczkę zaś rozw iew a 
Ł adnej K asi lub M arysi.

Z nałem  dziew cząt ty c h  bez liku 
Z n an a  m i ich po lityka,
G d y  do m ego pokoiku 
Dziewczę w ieczór się przem yka.

Z nam  ty c h  dziew cząt dużo, dużo,
Z nam  je  praw ie w każdym  domu,
Co u  ‘„p ań stw a44 jaw nie służą,
A kochają  pokryjom u.

A  więc do was zw racam  m owę 
I  choć to  n ieobyczajne —
„W iw at k o tk i poko jow e!“ —
W ołam  tak , jak  w ołał H eine!

K. Kr.

-  Ale...
— Matka do córki: Skądże ty  m asz tak ie  za­

błocone bucik i?  Przecież byłaś ty lk o  na  dole 
u  tw ej przyjaciółki!

— T ak , ale u  niej b y ł jed en  je j kuzynek...

nie zapom nę!... „M orderco! R ozbójn iku!" —  k rz y ­
czał strasznym  głosem  — „Poczekaj! J a  cię n au ­
czę rozum u !w — i w ylecia ł z m ieszkania. Jeszcze 
n a  k u ry ta rz u  rozlegał się jeg o  p rzeraźliw y  głos.

O ile się później dow iedziałem , w y to czy ł den­
ty śc ie  proces o odszkodow anie. B iedny  doktór 
zosta ł skazany  na  g ru b ą  sum ę p ien iężn ą , sp ra­
w a s ta ła  się w m ieście g ło śn ą , a następstw em  
teg o  było, że strac ił całą sw ą p rzed tem  ta k  li­
czną k lien tellę  i um arł w nędzy . B yłem  na  jego  
pogrzebie. D ługi czas żałow ałem  biedaka, bo nie 
ta k  prędko  m ogłem  znow u w ynaleźć sobie tak  
p rzy jem n ą  poczekalnię...

** *
— A  cóż z to b ą , A n toś?  T y  nam  nic nie 

opow iesz? — zw rócili się panow ie do trzeciego, 
k tó ry  milcząco słuchał opow iadań  sw ych kole­
gów. — Czy tob ie n ig d y  się nic podobnego nie 
p rzy tra fiło  ?

—  Ależ i owszem ! N aw et często! B iorą m nie 
już  to  za Sienkiew icza, ju ż  to  za  R eym onta... 
ale j a  p ilnu ję swej godności i n ie p ro testu ję . 
Z resz tą  zawsze w tak ich  w yp ad k ach  zachow uję 
nadzw yczajną  p rzytom ność um ysłu  i w te n  spo­
sób un ikam  w szelkich n ieprzy jem ności, jak ie  ta ­
kie qui pro quo zw ykle za sobą pociąga!...

— P rzy tom ność um ysłu!? A jak że  ty  to  ro-

Oj te kobiety.
M ąż: C iągle się skarżysz, a w rzeczyw istości 

ży jesz ja k  w  raju!...
Żona : C hyba o tyle, że n ie m am  się w co 

ubrać...

Czuła małżonka.
P an i X . dow iaduje się nagle, że je j m ałżon­

ka  — ja k  to  poprostu  m ów ią —  przed chw ilą 
w łaśnie szlag tra fił w biurze.

—  A ch! co za nieszczęście! — w y k rzy k u je  
zrozpaczona — um arł, um arł, a tu  od p ierw ­
szego czerw ca m ieli m u pensyę podw yższyć!...

Idylla domowa.
— Podobno m ąż p an i prow adzi niezw ykle 

reg u la rn e  ży c ie?
—  Ach ta k !  n ie było  jeszcze dnia, żeby  nie 

pow rócił p ijan y  do dom u!...

Ciekawy.
— G dzie łaskaw a pan i tak  szybko zm ierza?
—  B ardzo mi się spieszy, chciałabym  mężowi 

zrobić niespodziankę.
— A z  kim , je ś li wolno zapy tać?

Surowa mama.
Pan-. M ama pan i pew nie je s t  bardzo surow a?
Baletniczka: O kropnie —  ja k  k ażd y  wieczór 

n ie je s t  proszona na  kolacyę, to okropne m iny 
stroi.

— Wygadał się.
P ięcio letn i Józio  opow iada swem u rodzeństw u, 

że w idział dziś rano , ja k  pap a  siedział na  łóżku 
m am y, całow ał j ą  i g łaskał. O pow iadanie to  za­
ciekaw iło ogrom nie m ałą g rom adkę i było przez 
n ią  najrozm aioiej kom entow ane. W  końcu  p y ta ją  
się m atki, ozy to  praw da, co im Józio  opowiadał. 
M atka, oburzona, zaprzecza kró tko , pozostaw iając 
załatw ienie sp raw y  ojcu. G dy  tenże p rzyszedł 
do dom u i o zajściu pow iadom ionym  został, po­
stanaw ia  wyper*- /aaow ać to  dzieciom i w tym  
celu w oła p rzedew szystk iem  m ałego Jó z ia :

Cóżeś ty  za g łup ie h isto rye  dziś opow iadał?
— Ach, ta tu siu , n ie gniew aj się, j a  ju ż  nio 

więcej n ie pow iem  — w oła płaczliw ie m ały  Józio, 
m ając złe przeczucia — ja  się m oże om yliłem , 
ja  n ie w iem  na  pew ne ozy to  ty  byłeś, przecież 
to mógł być i inny mężczyzna!

bisz? — zap y ta li zdziw ieni, gd y ż  w idocznie nie 
bardzo ufali in te lek tu a ln y m  zaletom  A ntosia...

—  T ak  je s t!  W  tak ich  razach  trzeb a  mieć 
ty lk o  p rzy tom ność um ysłu ! — rzek ł żywo A n ­
toś. — Oto n ap rzy k ład  p rzed  k ilku  dniam i spo­
ty k a  m nie na  ulioy jak iś  idyo ta  i k łan iając się, 
p y ta  g rzeczn ie : „P rzepraszam ! Czy p an  nie je s t 
przypadkiem  panem  Iksow skim  44 ?

— N ie! — odrzekłem . — N ie je s tem  Iksow ­
skim ! A  gdy b y m  w reszcie b y ł Iksow skim , to b y  
to  n ie było  woale przypadkiem ! M oja m atka 
by ła  porządną kob ietą! Rozum iesz, ty  bałw a­
n ie !?  — I  dałem  m u dw a ra zy  w  pysk!... To 
je s t m oja p rzy tom ność um ysłu!..,

Persico.

* Facecye autentyczne.
Pew ien  m ecenas k rakow ski w y b ra ł się na  

św ięta W ielkanocne do W eneoyi. Onegdaj opo­
w iadał z w łaściw ym  sobie hum orem  u H aw ełki 
p rz y  bom bce w  g ron ie  kolegów  i znajom ych 
swoje p rzy g o d y , k tó re  w  całej osnowie p rz y ta ­
czam y i' w ty m  celu udziem y głosu szanow nem u 
m ecenasow i, żyw iąc n iep łonną nadzieję, że nas 
n ie  będzie „p rostow ał44 na  podstaw ie §-u 19 u. p.

— Otóż ted y , moi panow ie! —  m ówił m e­
cenas, sporo łyknąw szy  z bom bki —  w racałem  
z W enecy i okrętem . Pogodę m ieliśm y pełną 
urozm aicenia! T rochę padał deszcz, trochę  śnieg, 
czasem  grad , n iek iedy  dla odm iany deszcz ze 
śniegiem , czasam i dął sam  w icher bez żadnych  
dodatków : k ró tk o  mówiąc, oprócz słońca m ie­
liśm y w szelakich rozm aitości w  bród. W obec ta ­
kiej au ry , zw ażyw szy, że o k rę t n ib y  łu p in k a  
skakał po w zburzonych falach, n ie było nic 
dziw nego, że podróżni n ie cieszyli się ja k  naj- 
lepszem  zdrowiem . A i m nie n ie poszło ja k  n a j­
lepiej — to  też  nadeszła  chwila, że zaledw o 
m iałem  n a  ty le  sił, aby  się dowlec do d y sk re t­
nego gabineoiku pod pokładem . W łaśnie m iałem  
opuszczać ten  ta k  sy m patyczny , m ały  lokal, ile 
że w  każdym  k ie ru n k u  czułem  d o sta teczną ulgę, 
g d y  nagle k u  ogrom nem u m em u przerażen iu  
zauw ażyłem  rzecz straszną: zgubiłem  m oją p o rt­
m onetkę, w  k tó re j się znajdow ały  o sta tn ie  moje 
pieniądze, coś około 20 koron  w złocie i s re b rz e ! 
S korzysta ła  z zupełnie niestosow nej sposobności 
i p rosto  przez m etalow ą ru rę  w padła w e w zbu­
rzone fale A d ry a ty k u ! B ile t o k rężny  nosiłem  na 
szczęście w  portfe lu , w ięc pow ró t do K rakow a 
m iałem  zapew niony , ale oo tu  począć bez grosza 
p rz y  d uszy? Na okręcie n ie m iałem  żadnych  znajo- 
ny ch  a  tu  w T ryeśoie trzeb a  do ho telu  zajechać, 
aby  trochę w ypocząć, trzeb a  coś zjeść a tu  pustk i 
w  k ie sze n i! O tw ierała mi się m iła p ersp ek ty w a 
najm niej 48-godzinnego postu ! Co tu  zrobić? 
J a k  tu  z tej m atn i w y b rn ąć?  T ym czasem  prze­
szedłem  z gabineoiku do to a le ty , obok się znaj­
dującej i pełen  niew esołych m yśli siadam  n a  j e ­
dnym  stołeczku, ja k i się w te j ub ikacy i zną j- 
dował. Skąd tu  w ziąć p ien iędzy? Ja k iś  p an  m ył 
sobie n ad  um yw aln ią hałaśliw e ręce. M ało m i to 
przeszkadzało... m yślałem  in ten zy w n ie  dalej... 
T ym czasem  ów pan, osuszyw szy  sobie ręoe rę ­
cznikiem , w yciąga z kieszeni pugilares, grzebie 
w nim  chw ileczkę, coś mi w suw a do ręk i i szybko 
wychodzi... Patrzę ... dw ie szóstki!... T ym czasem  
w szedł do g ab in e tu  in n y  pasażer, a p rz y  w ycho­
dzeniu  znow u mi w cisnął do ręki... szóstkę!... 
T rzeci ta k  samo... czw arty... dziesiąty ... siedm- 
d z iesią ty  szósty... również...

S y tu acy a  rozjaśn iła mi się po chwili zupeł­
nie! P oniew aż sam  jeden  siedziałem  w toalecie, 
w szyscy b ra li m ię za dozorcę tego  r)etablissementuu 
w idocznie posada ta  by ła  n a  s ta tk u  nieobsadzoną!..

Bez ruchu  sindziałem  p rz y  um yw aln i zbie­
ra jąc  „n ap iw k i14 i m yślałem  n ad  tem , jak ie  to 
n iek tó rzy  ludzie m ają uciążliw e zajęcia...

G dyśm y do T ry e s tu  zajechali, m iałem  w k ie ­
szeni około 12 guldenów !... Zaw ołałem  fiakra 
i kazałem  się zaw ieść do hotelu . G dym  w siadał 
do dorożki, słyszałem , ja k  jak iś  opasły  niem iec 
w ykrzyk iw ał z iry to w an y  do swego tow arzysza :

— P a trz a jo ie n a  tego  gościa! P rzed tem  zbierał 
grosze we w ychodku, a te raz  rozbija .się fiakram i! 
„T ak i44 także m usi jeźdz ić  fiakram i! A  potem  
ta k a  kan a lia  n a rzek a  jeszcze  n a  złe czasy!...

* Złośliwy.
P ew ien  „re isen d er“ w y b ie ra  się n a  bal m a­

skow y i radzi się swego p rzy jacie la , w  ja k i ko- 
styum  m a się p rzeb rać  ?

— P rzeb ie rz  się za H ann ibala! —  m ówi m u 
przy jaciel — w szak u  tw oich kundm anów  zna- 
chodzisz się po najw iększej części ante portasl...

* Otwarty świadek.
Sędzia-. W ięc p an  słyszał, ja k  oskarżony  po­

w iedział w ójtow i: „Ty łotrze«?
Świadek: T ak  je s t!  S łyszałem !

Sędzia: A czy  oprócz teg o  pow iedział jeszcze 
co ? ̂

Świadek: T ak  je s t!  Pow iedział, że m oże to 
pośw iadczyć pisem nie!

Sędzia: A  oo p an  na  to  pow iedział?
Świadek: Nic! J a  m u i ta k  uw ierzyłem !...



P A R K  K R A K O W S K I.
Z azieleniał P a rk  krakow ski 
J a k  zawsze n a  wiosnę,
Ju ż  g ruchają  w ieczoram i 
Pareozki miłosne!

Lecz nie czekaj na  m nie luba 
N ie chodź nad  sadzaw kę,
N ie przeklinaj, gdy  nie przy jdę 
Na w iadom ą ław kę!

B yłaś d la m nie z b y t surow a 
K ocham  cię darem no,
M yśli, serce, no i resz tę  
U kryw asz p rzede m ną!

A  więc pójdę do Variete 
Gdzie są szansonistki,
K tó re  cn o ty  swej n ie k ry ją  
Z a figowe listki!

N iźli z tobą rom ansow ać 
W olę z szansonistką,
Bo przynajm niej chociaż u  niej 
Mogę w idzieć w szystko!

Spectator.

S z a rm a n c k i.
Śpiewaczka (do kom pozytora!: Pow iedz m i pan, 

drogi przy jacielu , g d y b y ś p an  tak  m iał w ybór 
w olny, ozem byś p an  w olał być, g łuchym , ozy 
ślepym  ?

Kompozytor: G dy  się na  p an ią  p a trzę , chciał­
bym  być — głuchym , g d y  zaś pan ią  słyszę — 
ślepym .

* O szczęd n a .
Mąż: T ak  m oja droga, musimy bardzo oszczę­

dzać.
Ż o n a : W iesz co? K up  mi row er, a zaoszczę­

dzisz dużo na  moich b u c ik ach ..

Pantoflarze.
I.

Pan: J a k  tam  dziś na dw orze, M acieju?
Służący: Zimno, proszę pana.
Pan: A le ciepłe palto  w y sta rczy ?
Służący: W oale n ie w ystarczy , trzeb a  wziąć 

barany .
Pan: A le Maciej głupi, dosyć będzie ciepłe 

palto .
Służący: Maciej g łupi, ale ja k  Maciej pow ie 

p a n i ,  to  p an  będzie m usiał wziąć barany .

II.
Pan: U m nie w  dom u m usi być, ja k  ja  za­

decyduję.
M łody człowiek: Czy szanow ny p an  pozwoli 

m i się s ta rać  o rękę pańskiej córki?
P a n : A leż i owszem, bardzo proszę, nie mam 

n ic  przeciw ko tem u.
Po pew nym  czasie m łody człow iek spotkaw - 

szy  pan a  X . na  u licy:
— N iech pana w szyscy  dyabli wezmą, p an  

m nie zachęcił — a żona p ańska pow iedziała, że 
córki n ie dostanę.

Pan: Ach, ja k  żona to  pow iedziała, to  j a  nio 
n ie poradzę — żegnam  pana.

* W szkole.
N a lekoyi zoologii p y ta  nauczyciel:
— M oryc Zw iebelsaft! Pow iedz mi, jak ie  ko­

rzy śc i daje nam  gęś!
Moryc: Mięso, smalec...
Nauczyciel: No i co jeszcze?
Moryc: (milczy).
Nauczyciel (chcąc go naprow adzić): N am yśl 

się... no... co się znajduje w tw ojem  łóżku?
Moryc (tryum fująco): A ha! J u ż  wim! Pluskwy!

Z h ig h  lifu .
— W ięc p ań sk a  k u zy n k a  baronie, w y ch o ­

dząc za tego  starego  księcia, zam iast posagu  — 
w niosła m u do dom u ty lk o  tro je  dzieci z p ierw ­
szego m ałżeństw a ?

— T ak  hrab ino! ale książę kocha te  dzieci 
tak , ja k b y  własne, a i synka, k tó ry m  go żona 
te raz  obdarzyła, kocha tak...

— J a k b y  to  było jeg o  w łasne dziecko — 
niepraw daż, to  p an  chciałeś pow iedzieć?...

* * *
Do ho telu  londyńskiego  na  S tradom iu  w jeż­

dża jak iś  facet, szlagon polski z K ró lestw a P o l­
skiego. O bjechał dorożką w szystkie hotele w ca­
łym  K rakow ie, nigdzie jed n ak  nie m ógł dostać 
pokoju i dopiero przypadkow o tu  trafił n a  jed en  
w olny. Nolens volens ted y  bierze pokój, jak i 
m u dają, p rzekonany , że lepsze to, co jest, ani­
żeli nocow anie n a  P lan tach .

B rudne jed n ak  b e ty  i pokój n ie bardzo za ­
chęcający — szlagon więc n ie rozb iera  się, ty lko  
kładzie się w u b ran iu  n a  łóżku i ta k  m yśli p rze­
leżeć do ran a , n ie m ając woale zam iaru  spać. 
Z aczyna mu się jed n ak  nudzić, dzw oni więc na 
służącego, ab y  m u przyn iósł ja k ą  gazetę. Po pół 
godzinie zjaw ia się w reszcie boso ze św iecą w ręce 
jak iś  brudny  i o b d arty  m iszures.

—  P an  dobrodżyj sobi ozegi ziczuł?
—  A tak  —  odpow iada gość — przyn ieś-no  

mi aspan  ja k i dziennik!
— D żennik? W us ist dżenik? Po  co dżen ik?
— No, do łóżka!
— A j waj, już wim  —  odzyw a się śm iejąc 

i p rzym rużając  oczami żydek. N astępn ie  zbliża 
się do łóżka i zn iżając głos, mówi ciszej :

— Proszę pan u  dobrodżyj, u nas żąd n y  dżenik 
ani inne chłopaki nim a, bo to je s t  za to  k ry ­
m inał! U  nas nie je s t  żaden k ry m in a ln y  hotel, 
ale bardzo porządne h o te l i ja k  do łóżka, to 
u  nas je s t  tilko żeńskie obsługę!...

M IŁ A  N IE S P O D Z IA N K A .
Do swojej „p rz y ja c ió łk i 
P an  starszy  raz przychodzi 
(Bo czyż u  licha! kochać 
P o trafią  tylko młodzi?.'!.

P rzynosi fu n t kaw ioru 
N a ku raż  i zachętę,
Do drzw i kochanki puka,
Lecz drzw i je j — są zam knięte!

—  Dlaczego m nie nie puszczasz ? —
B rzm i głos starego  pan a  —
Czy ie s t tam  k to  u  ciebie,
Czy je s te ś  n ieubrana?

A z za drzw i głosik s ły c h a ć :
— Ach, nie w ątp  o mej cnocie,
Lecz jedno, ja k  i drugie 
O dgadłeś pan  w istocie!

Amaris.
& &

Na wsi.
M ała Zosia (zobaczyw szy leżącą św inię): Plosę 
ta tk i, dlaczego ta  Świnia tak a  sm utna?

Ojciec: Moje dziecko, ona sobie m yśli: ojciec 
Świnia, m atk a  Świnia, to czego ona m a się w e­
selić...

KOBIETA SPORTOWA.
K ażd y  sp o rt m ożliw y ćw iczy,
J e s t  odw ażną, dzielną donną,
U m ie p ływ ać i sterow ać,
G ra  w krokieta , jeździ konno.

G im nastykę zna w ybornie,
N a row erze je s t  a rty s tk ą ,
Słowem , co w zakresie sportu  
Z na  dokładnie m ówiąc — w szystko!

P rzy  tern w szystkiem  m a słabostkę, 
C harak teru  błąd m aleńki,
A by  z ja k  najlepszej s trony ,
U w ydatn ić  swoje w dzięki!

P rezen tu je  w amazonce 
U toczoną p ierś i biodra,
A dopraw dy  każdy  przyzna,
Że uroda je j je s t  szczodra.

P rz y  produkoyaoh g im nastycznych  
W  odpow iednim  też  kostyum ie 
W y k azu je  swe m uskuły  
E lastycznie , ja k  na  gum ie!

P rz y  p ływ aniu  da podziw iać 
N agie łydk i, b iust i uda,
K ażdy  zaś jej słuszność odda,
Że kobieta  n ie jes t chuda!

W  dom u też  się produkuje 
W  swojem  kółku zaufanem ,
Późno wieczór rozpoczyna —
K ończy  zw ykle zaś nad  ranem !

W  dom u także sp o rt upraw ia,
To je s t  pasy a  je j o sta tn ia  —
Co nie może zaś publicznie,
To —  p ry w a tn ie  u w y d a tn ia !....

Chat-Noir.

Jakała.
On: Moja pa...a..\an...no, j a  pa. .pa...nią koo... 

ooham.
Ona: Pojąkaj się pan do mamy.

U doktora. -
Żydówka: P roszę p an a  doktór, j a  przypze- 

dłam  sze poradżyoz, bo ciągle m am  chrypkę.
Doktór (po zbadan iu  gard ła ): P an i m usi się 

cieplej ubierać, trz e b a  kup ić sobie ciepłe m ajtk i.

Po powrocie do domu.
M ąż: Cóż tobie pow iedział doktór?
Żona: U n mi zaglądał w gard ło  i powiedział, 

coby j a  sobie kup iła  ciepłe m ajtki!...
Mąż: T y  nie chodź do tak i g łup i doktór! N a  

d ru g i raz to  ty  budziesz chora na co innego , 
to  un  tobie każe kapioz kapelusz.

Z biografii światowego złodzieja.
. .J u ż  wiadom ość o jego  urodzeniu  się, dziw- 

nem  zrządzeniem  losów dostała się do ru b ry k i
„ ż  sali sądoiveja.

Podanie do sądu.
P an  X . skazany  został za krzyw oprzysięstw o 

n a  6 m iesięcy w ięzienia, obostrzonego tw ardem  
łożem. W nosi więo do sadu następu jące podanie: 

W ysoki Sądzie!
Niżej p odp isany  u k a ran y  6-m iesięcznem  w ię­

zieniem  a obostrzonem  twardem łożem , uprasza 
o łaskaw e złagodzenie w yroku  przynajm niej 
o ty le , ab y  to  łoże jeżeli koniecznie m usi być 
ju ż  twarde, było zrobione chociaż s  miękkiego 
drzewa...

a b  m  gk Prosimy się przekonać, że- ISKRA - PASTA d o  o b u w ia
^  ^  z krakowskie! fabryki chemicznej „ISKRA“z krakowskiej fabryki chemicznej „1

jest najlepsza, bo daje niezrównany połysk i nie psuje skóry. W S Z Ę D Z I E  DO N A B Y C I A !

O strzeżenie!
Z p o w o d u  liczn y ch  bez* 
w a rto śc io w y c h  n a ś l a -  
d o w n i c t w  ż ą d a ć  wy* 

r a ź n ie  z n a p is e m :

„ I s k ra "



— Bój sie Boga M elka, a kom uż ty  w y r­
w ałaś te  w spaniałe pióra, k tó re  masz we 
w achlarzu ?

—  K om u? Jak iś  ty  du rny ! A kom użby 
ja k  nie m ojem u hrabiem u!

— Panie, ra tu j p an , moja żona ze­
m dlała !

— Ależ p a n ie . . .  ja  jestem  właściwie 
doktorem , ale filozofii..

— Nic nie szkod/.i, proszę pana — j& 
j ą  znam  —  ona zaraz przyjdzie do siebie,, 
byle poczuła przy  sobie młodego doktora,, 
a  ozy to filozof ozy m ed3’k, to jej obojętne.

—A ch ! zostaw  m nie pan, panie A dam ie! 
J a  ju ż  doznałam  n a  tym  punkcie ty le  za­
wodów...

— No, więc chyba na  jed n y m  więcej 
nie może p an i zależeć!...

—  Nie m ogę oię dzisiaj wziąśó w żaden 
sposób do tea tru , bo widzisz muszę dziś 
wziąśd ze sobą żonę...

— Co? To ty  padleou ju ż  m nie zdra­
dzasz i to w dodatku z własną żoną!?....



— Hallo I ozy pań  Iksiński je s t 
w  domu? P rzy  telefonie ? Sam ? 
Serwus D u d u ś! Cóż ty  s ta ry  
pantofłarzu , przyjdziesz, ozy się 
nie zdołasz w ykręcić swojej ma- 
gnifioe ? Powiedz, że czekam na 
oiebie!

—  Ależ naturaln ie! Skoro pan 
h rabia sobie żyozy, abym  sam 
przyszedł, za k ilka m inut będę 
m iał zaszczyt być osobiście! Moje 
uszanow anie panu hrabiem u!

— Cóż panie R itterg lanz — więc pan 
j u ż  w i e s z ,  że pan  masz syna?

— Syna, to  ma właszozywie moja żona, 
a  j a  j u ż  w i e m ,  że mam przyjaciela 
domu!...

\\v-^
—  W ie pani, ciekawa rzecz, że pani to 

zawsze musi mnie pobić...
— Cóż wielkiego — w domu prawie oo- 

dzień ćwiczę się w tern na moim mężu!...

— Panie, pan  nie musiałeś chyba nigdy 
p rzy  wojsku służyć?

— A z  ozego pani to wnosi ?
— Bo byś pan wiedział, że ja k  n ie­

przyjaciel ty ł podaje, to  znaczy, że się 
poddaje!...



KSIĄŻE SERBSKI.
To, że w życiu  się zdarzają 
Czasem k a ty , ło try , szuje,
T ego  ohyba udow adniać 
N ik t w am  dziś n ie po trzebu je!

Ale rów nież są na  tronach  
I  byd lęta  zw yrodniałe,
K tó re  w  w szelkich nadużyciach  
W idzieć p ra g n ą  sw oją chw ałę!

A exemplum : to  je s t  serbski 
K siąże  i n astępca tronu ,
K tó ry  ludzi w  koło strzela 
I  dla w praw y i d la to n u !

R az g d y  żołnierz p rz y  nagonce 
Spłoszył w lesie m u rogacza, 
D zielny książę zab ił chłopa,
K siąże bowiem  nie przebacza!

Ale jak ie  to  w spaniałe 
Są pom ysły  u m łokosa!
Jed n y m  strzałem  z rew olw eru 
Z u s t w y trąca  papierosa!

Oko celne m a ów N em rod 
Ma lw ie serce, pew ną rękę,
No i ty lk o  przypadkow o 
S trzask a ł chłopu ku lą  szczękę!

G łupstw o! g łupstw o! te  dzieciństw a 
T rzeba księciu puścić płazem  — 
Lepiej ju ż  m u się udało 
J a k  słyszałem  innym  razem !

T u  ju ż  n ie był celem strza łu  
Ni papieros ani fajka,
Nie — on chłopu dał do ręk i 
Co? zw yczajne kurze ja jk a !

I  ja k  zm ierzył, w ycelow ał 
T ak  nie zm ylił wcale tro p u  
I  w ybornym  pew nym  strzałem  
K siąże rozbił ja jk a  chłopu!...

Bocian.

* Z wypracowań domowych pensyonarki.
T erm om etr je s t to  deszozułka, kreskam i na

stopnie podzielona.
* * *

P u s ty n ia  je s t  to  m iejsce sam otne, na  k tó re  
udają  się ludzie ty lk o  w nieodzow nie koniecz- 
nyoh w ypadkach...

* Subtelna definicya.
P a n n a  M ania, lepsza dem im om dów ka staje  

w sądzie oskarżona o p rzekroczen ie z § 516, po­
pełn ione w nocnej kaw iarni. P rzy  sp isyw aniu  
generaliów  w yw iązuje się m iędzy n ią  a sędzią 
n astęp u jący  d y alo g :

Sędzia: A  ten  w achm istrz od tren u , k tó ry  
b y ł w tw ojem  tow arzystw ie , ozy on je s t  tw oim  
przyjacielem , ozy kochankiem ?

Mania: P roszę p an a  sędziego, to  je s t  w szystko  
jed n o ! J a k  k to  je s t  m oim  przy jacielem , to  ja  
jeg o  kocham ...

Sędzia (z hum orem ): Ależ sk ąd ?! To je s t
ogrom na różnioa... ja k  m iędzy dniem a nocą...

* Statystyka.
A : Ozem w olałbyś b y ć: m ilionerem , ozy cho­

ry m  na  ty fu s  ?
B : Co za g łup ie p y tan ie !  N atu ra ln ie , że mi­

lionerem  !...
A :  J e s te ś  bardzo n ierozsądny! Rozw aż z ła ­

ski swej, że m ilionerzy  w szyscy  m uszą um rzeć, 
a z chorych na  ty fus w ed ług  s ta ty s ty k i um iera  
ty lk o  70 procent...

J a k  s ta ry  m ąż bierze m łody żony, to  nie 
pow inien si spodziew ać, że będą dżeoi, ale un 
pow inien  sie bacz, że będą dżeoi.

J a k  sobi sam  pościelisz —  to znak, że jesteś  
kaw alerem .

J a k  teściow a w padni do w ody, to  je s t  w y ­
padek. A le ja k  si j i  s tam tąd  w y ra tu ji, to je s t  
ka tas tro fa .

. *  *  *

Są ty lk o  ty lk o  trz y  rodzaje od teszozowy: 
Z ł a ,  g o r s z a  i n a j g o r s z a .

L ep i je s t  w y /ongc. ■ drug iem u pięoz reńsk i 
z kieszeni, ja k  sobi jed en  ząb z g iem by.

K ażdy  m ężczyzna m a cz te ry  rzeczy : ły sinę  i to, 
oo nim a kubita .

J a k  k u rsy  od losów i akcye zaczynają  o p a­
dać, to  nipom oże n aw e t najm ocniejszy szelki do 
ich zaozym ania.

*  *  *

M am ka je s t  podobna całkiem  do syfona. Cza- 
sym  to  idzi, choć si n ic n ie oiśni, a czasym  to 
m ożna cisnąć godziny , to  nic n ie idzi.

* * *
K u b ity  dają  w praw dzie życie m ałym  chłop­

com, ale zato  ru jn u ją  dużych  chłopców.
*  *  *

M iłość bez w zajem noszozy, to je s t  tak , ja k  
w yro k  bez tym czasow ej egzekucyi.

* * *
N a jp rzy jem niejszy  sen to  je s t  ja k  si czło­

w iekow i śni, oo zrobił w łóżku jak iś  n iep rzy - 
jem noszoz, a  w staw szy  rano w idzi, oo je s t  su­
cho.

*  *  *

P irsza  przy jem ność w m ałżeństw ie to je s t  
rozwód.

Z PRAWEJ, Z LEWEJ, W ŚRODKU!
N a koncercie aż do ran a  
U cztow ano wiele,
W szyscy  niem al uczestnicy  
Spili się, ja k  bele.

T rzech  z n ich  się w ytrzym ałością 
O dznaczyło w ielką —
Podzielili się ja k  bracia 
O sta tn ią  butelką.

Lecz p rzed  domem, gdzie m ieszkali, 
K ażd y  z nóg ju ż  leci —
Jed e n  z praw ej, d ru g i z lewej,
A  we środku trzeci.

P an n a  K la ra  m iłość szczerą 
N ależnie ocenia 
I d latego  pokochała 
Sw ego czasu — H enia.

Choć została potem  żoną 
P a n a  oficyała,
Lecz p rzy jació ł swej młodości 
Nie zapom inała.

Do dziś dn ia  szczęśliw ie żyje 
T a  m ałżeńska p a ra :
Mąż po praw ej, H enio  z lew ej, 
W  środku — pani K lara!

P an n a  Zosia uczuć swoich 
Nie zdradza p rzed  nikiem ,
D nia pew nego się poznała 
Z p rzy sto jn y m  m edykiem .

W  czas n ie jak i znów  la jtn an ta  
Sercem  swem obdarza,
W reszcie zaś skokietow ała 
P an a  kom isarza.

W szystk ich  m iała w sercu swojem 
T a  m ała k oko tka :
M edyk z lewej, la jtn an t z praw ej,
A kom isarz — z środka!...

Chat-Noir.

* Dziwna historya.
A  : C zytałeś w  gazetach  o te j kobiecie w W a r­

szaw ie? D opiero ro k  je s t  po ślubie i ju ż  m a 
dw oje dzieci!

B : W  tem  przecież niem a nic dziw nego, cał­
kiem  po prostu , dostała b liźn ię ta  !...

A :  Ani je j się śni! T o  nie b y ły  bliźnięta...
B :  W  tak im  razie jedno  dziecko m iała ju ż  

p rzed  ślubem ...
A  : I  to  n ie ! B yła uczciw ą pan ienką , ja k  w y ­

szła za mąż...
B  : W  tak im  razie cała ta  h is to ry a  je s t  n ie ­

praw dziw ą...
A :  B ądź spoko jny , h is to ry a  je s t  całkiem  au­

ten ty cz n ą : m iała trojaczki, ale jedno dziecko umarło...

Całkiem uczciwa.
Kucharka: Czy to  w asze dziecko oo karm icie ? 
Mamka: Cóż za przypuszczenie, j a  jestem  

przeoie uczciw ą dziew czyną.

* Pytanie i odpowiedź.
Z W ilusiem  P odróżnik iem  na  czele zjeżdżają 

w szystk ie  „ s e r e n i s s i m u s y “ niem ieckie na 
dw a dni do W iednia, aby  złożyć g ra tu lao y e  ju - 
b ilacy jne cesarzow i austryaokiem u. O tóż mimo- 
woli nasuw a się p y tan ie :

J a k  się zachow a naród  niem iecki, będąc przez 
dw a dni pozbaw ionym  sw ych św iatłych  k ierow ­
ników  ?

—  O detchnie głęboko z u lgą...

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego c  Gabrgel Grabowski
w  K rakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon Nr. 561.



Chat-Noir.

J tr a c ljtj  u) pom inie
3) ‘Urywek z pamiętnika starego komedyanta.

• III.
B yła to  szopa niezm iernie rozległa,
Z am iast podłogi ułożona cegła.
Dwa w yjścia: w jednę ja k  i w drugą stronę, 
Ściany na szaro pięknie okopcone,
A z tylnej ściany, gdzie się pnłap zgina,
Są utajone drzwiczki od komina.
P rzy b y tek  M uzy! Ano rada w radę,
Koło kom ina zrobiono estradę 
I  ustawiono odwieczne kulisy.
T u  miejsce ted y  na nasze popisy.
K u rty n a  barw ną zastąpiona płach tą —
H ej! przybyw ajcie mieszczanie i szlachto,
Zacni m ieszkańcy m iasta Kikutowa,
Bo dzisiaj będzie kom edyja nowa!
A w szystko w dobrym  i w ybrednym  guście.

P rzy  drzwiach wiodących w kom ina czeluście, 
B yła swobodna jeszcze przestrzeń  mała,
Tam  się Ludm iła nasza ubierała,
Tam  oblekała swe kszta łty  kokoty,
W  pow iew ną gazę i ciasne trykoty .
T a  garderoba jedna i jedynie 
S łużyła naszej ubogiej dziewczynie.
A  był to kącik zaciszny i sk ry ty ,
T u  odbierała dyskretne w izyty,
T u taj (rzecz zresztą do pojęcia prosta)
Podczas spektaklu  miał bywać starosta.
R eszta zaś „bandyw, ja k  nas nazyw ano 
(Praw da! niebardzo zaszczytne to miano,
Nie daje wielkich powodów do dumy),
R eszta, gdzie k to  m ógł znów zmieniał kostyum y, 
Sm aruje gęby i peruki kładzie,
A mianowicie wszyscy na estradzie,
A p rzy  spuszczonej dyskretn ie k u rty n ie  
Publiczność słyszy stąd głosy jedyn ie ,
Lecz prawie jeszcze n igdy  nie u jrzała 
K aw ałka łydki lub innego ciała.
P raw d a! raz jeden  siedziała z krajuszka 
A m antka, tej sie pośliznęła nóżka 
I  w padła m iędzy orkiestrę z hałasem 
I  legła m iędzy cym bałem  a basem.
(Trudno, gdy  noga której się pośliźn ie!) 
Szczęście, że legła w dość czystej bieliźnie. 
Publiczność krzyczy  „brawo !u ja k  szalona 
„Jeszcze raz! w ychodź! — i ze śmiechu kona!

A ktorka gościom posyła całusa,
A potem  daje za k u rty n ę  susa.
Ale w dniu owym, o którym  je s t mowa 
Miała iść sztuka w Kikutow ie now a:
„Poławiacz trupów  na w yspie K orsyceu 
D ram a nieznana tutejszej publice,
K tórej w tea trze  zebrała się kupa —
Jam  „pokazywał** najstarszego „ tru p a“.
W  roli tej jestem  nadzwyczaj staranny,
A w m ajtkach m iały w ystępow ać panny.
Minął ak t pierw szy, jużem  się utopił 
I  z dyrektorem  kilka sznapsów popił —
A  w drugim  m ajtki m ają iść do wody...
Płacze nad sztuką i stary  i młody.
W idząc okropnych losów konjunkturę 
D yrek tor stanął — płachta idzie w górę;
Sama Ludm iła właśnie w roli nurka,
Zaręcza jak o  korsykańska córka,
Że musi mimo w iek jeszcze tak  młody,
Jednego tru p a  w yciągnąć dziś z wody 
1 to na cnotę poprzysięga sobie.
W tem  nagle słyszę kroki w garderobie:
To pan  starosta  przyszedł do Ludm iły,
Gość pożądany i nadzw yczaj miły.
Chcą go pow itać z całą elokwenoyą,
Lecz ledwie rzekłem : „W itaj eksoelencyo!u 
G dy pan  starosta nakazał milczenie.
P y ta , czy panna Ludm iła na  scenie?
— T ak  je s t!  — odparłem. Zaczekam tu  zatem  
Rzekł pan starosta — poczekam, dość na tem !u

W  pas się skłoniłem panu uniżenie,
Bom jeszcze tru p a  miał robić na scenie,
A gdym  napraw dę utopił się wreście
Ja , tru p  najstarszy  w korsykańskiem  mieście,
To. znowu wlazłem w ową garderobę,
Aby zabaw iać czcigodną osobę 
Zanim  się z lubą zobaczy Ludmiłą.
Ale starosty  już  tu ta j nie było,
Pewnie się znudził i wszedł do bufetu:
No i j a  idę — moje miejsce nie tu,
Leez tam  n a  scenie, gdzie mnie sztuka wzywa, 
Jed n a  kochanka godna i prawdziwa!...
Lecz co to znaczy — czuć w pow ietrzu sadze! 
Gdzie straż pożarna, gdzie są miejskie władze? 
Ach! wiem już, wiem już , jak a  je s t p rzyczyna! 
To są o tw arte drzwiczki od '..oruinf.,
W ięo je  zam knąłem  na kluczyk i kłódkę 
I  do bufetu poszedłem n a  wódkę.

W łaśnie blaszanką popijałem czystą 
Z jednym  z kolegów tak  samo a rty stą  
I  już  p ijani byliśm y po trochu,

G dy nagle słyszę okrzyki popłochu:
A ktorzy z sceny i publiczność z sali 
W szystko do knajpy  ja k  szalone wali.
Zląkłem  się, ledwiem nie upuścił blachy 
Publika krzyczy: „W  kominie są strachy!" 
S trachy? Dreszcz wstrząsnął oałem mojem ciałem; 
To niepodobna! sam go zamykałem 
I  tam  żadnego nie widziałem straoha!
Koledze memu z rąk  w ypadła flacha,
Lecz dzielny człowiek oprzytom niał wkrótce 
Po tej emooyi i po silnej wódce 
I  krzyknął: „Chodźmy! słowo n a  to nasze,
Że tego straoha z kom ina w y straszę!“
Poszliśm y zbadać ową okoliczność,
A szła za nam i strw ożona publiczność.
Jam  dzierżył w ręku  od kom ina klucze:
Isto tnie w ew nątrz ooś klnie, ooś się tłucze: 
„Puśoie m nie! puśoie** przez gardło ooś woła. 
K toś radzi prędko posłać do kościoła,
Z  wodą święconą przyprow adzić księdza,
K tó ry  skutecznie złe duchy wypędza 
Niemniej upiory  i pokutne dusze,
A głos z kom ina „Puśoie, bo się duszę!“
W ięc poskoczyłem i drzwiczki wysadzę! 
Buchnęły naprzód gęste chm urą sadze,
A potem  postać z kom ina w yłazi 
Czarna, ja k  gdyby  nkąpana w mazi.
Pierzchnęło w szystko, jakby  przed upiorem, 
Lecz ja  poznałem postać pod ubiorem 
I  z przerażeniem  ujrzałem  cóż zprosta?
T a  czarna postać, to był — pan starosta!!... 
S erw u s! to  znowu przypadeozek miły!...

On ry k n ą ł: „Żmijo!" — skacząc do Ludm iły, 
To je s t zasadzka, łotrowskie sposoby ! 
Sym ulowałaś drzwi do garderoby,
A to, to by ły  — tak  — drzwi do komina, 
W szedłem, nie wiedząc!... W iększa w asza wina, 
Bo ktoś ozatował już  na  mnie z ukrycia,
Drzwi za m ną zamknął, chcąc pozbawić życia! 
Złodziejski te a tr  wasz wypędzam  z miasta,
A  z tobą zryw am  łotrzyco i basta!u 
Rzekł i jak  zw ykli śm iertelnicy brudni,
Poszedł starosta um yć się do studni.

Lecz ta  afera aktorska i sadze 
Do dochodzenia zniewoliły władze 
I  w skutek śledztwa z urzędowej strony:
Z ostał starosta indziej przeniesiony.
S karży ł się potem, że go „oozernionou,
A  on się przecie sam oczernił pono!...

Koniec.

Na ulicy.
— To niesłychane. — Ja k  pan  śmiesz mnie 

na ulicy zagadyw ać — czyż pan  nie widzisz, że 
masz przed sobą przyzw oitą kobietę?

— Przepraszam , ja  mam kró tk i wzrok.

Powód.
Mąż: Moja kochana uw ażam  w ostatn ich  cza­

sach, żeś okropnie schudła, czy masz jak ie  
zm artw ienia?

Żona: To nie, ale now y gorset.

Kameleon.
Bardzo bym  chciała wiedzieć, czy blondynki 

są nam iętniejsze — ozy też brunetk i?
— Z apytaj się M arty, ona ju ż  i jedną i drugą 

była. _____

Meteorologia.
Sąsiadka: G dyby teraz spadł ciepły deszcz 

panie sąsiedzie, to w szystko by wyszło z pod 
ziemi.

Sąsiad: Ależ na  miłość Boską po co — prze­
cież ja  mam dwie pochowane żony.

* Szczera rada.
Pew ien m asarz krakow ski podczas kąpieli 

w W iśle zaczął tonąć. W  ostatniej chwili jakiś 
pan go w yratował.

— Szlachetny zbaw co! — dziękuje mu w y­
ra tow any  ze łzami w oczach, — jakże ja  się 
panu odwdzięczę? Nie mam pieniędzy, ani ko­
sztowności, aby pana w ynagrodzić... ale... ale... 
dobrą radę dam panu... (tu zbliża się do swego 
zbawcy i szepcze m u do ucha): j a k  d ł u g o  
p a n  b ę d z i e  ż y ł ,  n i e  j e d z  n i g d y  s a l c e ­
s o n u . . .

Porada.
Adwokat: Jeśli pani chce się rozwieść z mężem 

musi pani podać słuszne powody.
Młoda kobieta: W idzi pan, panie mecenasie, 

mój mąż ju ż  raz był żonaty, ale w tam tem  mał­
żeństwie, także nie m iał dzieci.

* Facecye autentyczne.
Pew ien bankier w Łodzi przeszedł na wiarę 

katolicką. Na drugi dzień po tym  uroczystym  
akcie siedzi bankier w swoim gabinecie i myśli 
nad tern, w jak i sposób m a zawiadomić swoich 
licznych urzędników w yznania mojżeszowego o 
dokonanej zmianie religii ? Wreszcie szybko zde­
cydow any w staje od biórka, otw iera drzwi do 
sali, w której pracują jego urzędnicy i woła do­
nośnym  głosem:

— Dzień dobry wam, jewrejel...
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* Dobra rada.
A : W yprowadzam  się z mego m ieszkania! 

C ztery  p ię tra  się wspinać... to  za uciążliwe dla 
m n ie !...

B :  W iesz g o ?  Dam ci dobrą radę! J a k  bę­
dziesz wchodził do swego m ieszkania, bierz po 
dw a schody, to  ci się będzie zdawało, że m ie­
szkasz na  drugiem  piątrze!...

Ma interes.
On: Dla czego pani właściwie je s t tak a  nie­

p rzystępna — proszę mi ty lko  powiedzieć — 
gdzie pani mieszka, bo ja  mam interes w tym  
samym domu...

* Ostatnia próba.
A :  Dlaczego ta  s ta ra  panna Eulalia urzą­

dziła sobie telefon w swem m ieszkaniu?
B :  Ma nadzieję, że może przecież ktoś się 

z n ią połączy...

Między przyjaciółkami.
— Słuchaj no! wczoraj wieczór widziano cię 

wychodzącą z domu kap itana X.
W ięc ooż — czyż miałam tam  zostać na  noc ?
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DESZCZ ORDERÓW.
Grdy ozłęk dobrze wychowany 
To grzecznością grzeczność płaci,
Więc wzajemnie świadczą sobie 
Tego świata potentaci!

Sfora książąt i książątek 
Przyleciała na usługi,
A prowadził owe pieski
Pies największy — W ilhelm drugi!

W  Wiedniu książąt zatrzęsienie,
Niby bogów dawnej ery,
Szampan strzela, g ra muzyka 
Lecą niby grad ordery!

Krzyże, gwiazdy i b ry lan ty  —
Każdy dostał coś w prezencie,
Bo je s t Wiluś szczodrobliwy 
I szafuje grosz zawzięcie!

Nic dziwnego ! Bo za darmo 
Ma brylanty, srebro, złoto —
Skarb państwowy za to płaci 
A więc Wiluś nie dba o to!

Opłaciła się książątkom 
Cała podróż i fatyga —
I od dnia tak  pamiętnego 
Z przyjemnością „krzyż sioój dźwiga/“

Bocian.

* Także racy a.
Mały Noryo py ta  swojego ojca:
— Tateleben, powiedz ty  mie, czy to prawda, 

że woda potrzebuje sobie gotowaoz, jak  ma 100 
stopni?

— Tak jest, M oryoleben! — odpowiada ojciec.
— A skąd woda wie — py ta  dalej chciwy 

wiedzy Moryc — że ma prawie sto stopni?!...

* Także gratulaeya.
Antoś, pilny i wzorowy uczeń II  klasy gim- 

nazyalnej, k tóry  na wskroś przejęty jes t szkołą, 
w ten  sposób pisze gratulacyę na urodziny swej 
ciotki, która jes t zaręczoną i wkrótce ma wyjść 
za mąż :

Kochana Ciotuchno!
W dniu Twoich urodzin przysyłam Ci najser­

deczniejsze gratulacyę. Obyś pod wujem Adolfem była 
zawsze szczęśliwą!

Tego Ci życzy Twój Cię kochający siostrzeniec
Antoś 

ucz. I I  kl. gimn.

Apetyczny placek.
Gość: Panie, w tym  placku, k tóry u pana 

wczoraj kupiłem, były aż trzy  k arak o n y !
Cukiernik: No, ale reszta były za to rodzynki!

W szkole.
— Jasiek! jak  się nazywa twoja m atka?
— Z przodu nazywa się Helena, a z ty łu  

M ichalska!

KARDYNALSKA SZANSONISTKA.
Panna Mery del Val jes t to 
T yp namiętnej, wrzącej Włoszki,
K tóra śpiewa w Rzymie w tinglu 
Pokazując swe pończoszki!

Z oburzenia wył W atykan,
Z śmiechu ginął zaś Kwirynał,
Że urocza szansonistka 
Ma to imię, co kardynał!

Z tego bowiem są pomyłki 
Bardzo, bardzo nieprzyjemne — 
Sprostowania urzędowe 
Są bez celu i daremne!

Z tego właśnie to powodu 
Ksiądz kardynał chodził struty,
Bo przysłano mu niedawno 
Wyuzdane piosnki, nu ty !

J a  rzecz gorszą przewiduję 
(A powodów dosyć mamy)
Ksiądz kardynał ma to samo 
Imię, co tej płochej damy!

Nieoh ktoś weźmie przez pomyłkę 
Em inencyę do łazienki,
Bo mu znowu się pomyli 
Jego  imię i panienki!

Będzie może chciał nasycić 
Grzeszną chuć swą i ochotę...
Wielkie Nieba! Co to będzie?!
Ksiądz kardynał straci cnotę!

Bocian.

w Mowie, Sukiennin L. II
(MpriKiw Rłłtuu)

poleca: Księgi handlowe, prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do g ry ; Karty wiaytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości 1 — Zastępstwo T utek cygaretow ych S. W, Niemojowskiegó.

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński
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TEATR ROZMAITOŚCI
■= w  Parku Krakowskim . —  ~ 

P R O G R A M
od 1 do  15 m a ja .  Z m ian a  o b ra z ó w  i  K om edyjK i co so b o tę . 

T he G reat T o ron to -T roupe, najsław niejsi atleci 
św iata — ak t sensacyjny. Les 5 R am oneurs, n a j­
lepszy duński kw in ten t transform acyjny. C harles 
C herber, niezrów nany iluzyonista, przedstawi­
ciel sylwetek cienistych i żongler pochodniami. 
llfltffflĆÓ 1 WszystKo w  po rząd k u , Farsa w  1 ak- 
nU H llO U i cie Ad. Glaciera. T he Sayton’s, Lu- 
dzie-krokodyle. Cecylia de H aay, tea tr psów 
— polowanie na  jelenie. Les 3 Fap illons, te rce t 
wokalno-taneczny. BiosKop am eryKańsKi, sen- 

zacyjne żyw e fotografie.
K ierow nik  a r t . :  RUD. FRANZIAK. K ap e lm is trz : S T  CZY ŻO W SK I.

Początek o godzinie 8  wiecz.
B ilety bez nadw yżki s ą  w cześn ie j do  n ab y c ia  d o  g. 6 
w cuk iern i W P. B rzeziny , ró g  ul. S zew skiej i R ynku

W  k a ż d ą  n ie d z ie lę  i ś w i ę t a :  K o n c e r t  o r k ie s t r y  .
p o d  b a tu tą  p. S t. C zyżow sk iego

P o  p rzedstaw ien iu  codz ienn ie  w sa li re s ta u ra c y jn e j K O N C E R T
o rk ie s try  w ła sn e j do  godziny  1-szej w n o cy  -  W s t ę p  w o l n y .

■ =  RESTAURACYA RENOMOWANA ==
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Nowość! Nowość!

<

omerykański Pudr porcelanowy
utrzym uje na składzie

m\m inm mm\
i  wszelkich środków kosmet.

Reim i Jpełl̂ a
iv  F(raHcLDic,«T^tjncK główny.

K S IĘ G A R N IE

I n  V ł .  M l ł l M i e s f l  l S . n .  K r z y ź a m w 8k ł« iB
w  K r a k o w ie

ą  dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a
bardzo prędkiej i najłatw iejszej nankl 

Obcych JęzyHów w  Szhole i Dom u , bez 
nauczyciela , z objaśnieniem wymowy i klu­

czem p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy 
K. 210, kurs I l -g i  K. 4'80. — Wypisy 
NiemiecKie K. -  72. -  P o l s k o -  
F r a n c u s k i  kurs I-szy K. 3*60, kurs 
I l-g i K. 9-60. W ypisy FraucusK ie 
K. 2-40. — P o l s k o - A n g i e l s k i  
kurs I-szy K. 2-24, kurs H -g i K. 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy kurs K .  
4-20, I l -g i  kurs K. 4-60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n ik  z rozmów­
kami angielskiemi K. 1*80.
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O strzegam y, że  gram ofony  z m a rlią  „P iszą­
cym an io łK iem " są  w y r o b e m  p r u s k i m !

H arto w n a  i d e ta liczna  sp rzedaż  d la  
Galicyi i B ukow iny

Gramofonowi Płyt
oryg. am eryK . marKi „COLUMBIA"

O dsp rzed a jący m  sp ecy a ln e  o ferty . — K oresp o n d en cy e  
i zam ów ien ia  z G alicyi p ro szę  ad re so w ać  na ręce 

n aszeg o  za stępcy

J A H Ó B  K A H A N E
Lwów, SyKstusKa 12.

S przedaż za g o tów kę i n a  ra ty ' 
Spis p ły t i ilu s tr  cenn ik  g ra tis . 

C en t ra ln a  z m ia n a  płyt.
C o l u m b i a  G r a p t i o p h o n  C o  N o w - Y i r k .

O  ła sk a w e zam ów ien ia  p ro szę !

J a k ó b  K a h a n e ,  L w ó w , S y k s t u s k a 1 2 .

+ G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I 1
4 nadzwyczaj interes, próbki za 1 K (w m arkach) 
W S Z E L K IE  K O B IE C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

Przesyłki próbne dla mężczyzn po koron 1, 2, i ,  4, 5 i 6. 
Wszelkie rodzaje K ariostfw . Prawem ochronione nowości: 

Nieprześcignione: „A ram is"  za  t a z i a  k e r .  4 i 5. 
„ f le rz e g sm a n te l"  (p ła szcze  H erzoga) z a  ta z ia  k o re a  *.

Nowy illustrow any cennik dyskretnie i darm o.
S .  S .  HERZOG, W ien 1 7 ., H ern a lsera tra sse  7 9 .  A.

i i r w  w  m  w w w w w y w w w w w w w i

P rosim y ią d a ć  n a sz e g o  k a­
ta logu  s p e c ja ln o ś c i  gu m o­
w ych  m ęsk ich  i d am sk ich

REIM ISKA ,
Skład artykułów gumowych do mlów sanitarnych j?  

Kraków, Rynek A-B. >

£

P r e n u m e r a t o r o m  , ,K o s m e t y k i “  u d z i e l a m y  p r z y  

z a k u p n a c h  o d p o w ie d n ie g o  o p u s t u .

B acznośćI

Byt
■f* B aczność I

aapownioiy mu każdy u n u  
i łatw o zarabia koron 18 d« 
25  tygodnlów o bez względu

na wiek, płeć lub oddalenie. 
Bliższych iu f o r m a c y i  udziela:

=  ,.B ył“ =
Przedsiębiorstwo fabryczna wyrobów trykotowych 

we Lwowie, przy uL Kołłątaja 2.
925

Towarzystwo kredytowe
dla handlu 1 przemysłu w Krakowie

sarejes trow ane  stow arzyszenie z odpow iedzialnością ograniczoną

ul. św. G ertrudy  1. 8.
===== p rzy jm u je  =====

w kładki na książeczki
i oprocentow uje tak ow e po 4V8% rocznie.



FILIA C. K. U P R Z Y W .  GALIC. A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE

Wchód z Rynku głównego L. 21
b iu ra  p a rte ro w e , te le fo n  N r 3 61 :

K anto r  W y m i a n y  sp rzeda je  i kupu je  pap iery  w artościow e, m onety  za­
graniczne, w ydaje listy  k redy tow e i czeki na zagran icę, w ypłaca kupony i w y­
losow ane e fek ty  bez  po trącen ia  prow izyi, ubezpiecza p ap ie ry  losow ane przeciw

strac ie  przy  losowaniu.

O d d z i a ł  d e p o z y t o w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe-De-
posits) w opancerzonych  kasach  ogniotrw ałych.

O d d z i a ł  w e k s lo w y .
O d d z i a ł  w k ł a d e k  g o t ó w k o w y c h  w rachunku  bieżącym  i na
książeczki rachunku  bieżącego; w ydaje  na  żądanie  oprocent. asygnacye kasow e.

O d d z i a ł  to w a r o w y .  Składy zbożow e F ilii p rzy  ulicy Zacisze. Osobny 
m agazyn tranzytow y. O sobny to r  kolejow y.

W chód  z u licy  B rack ie j -  p a rte r  

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  i K a s a  Z a l i c z k o w a  Pożyczki za po-
ręk ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów  w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).

I. p ię tro  -  te le fon  Nr 7
D y rek cy a  udziela inform acyi w spraw ie kredy tów  budow lanych i pożyczek hip. 

K orespondencya — B uchalterya.

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

9. H9HEŁK9 w Krakowie
c e s .  i k ró l .  D o s t a w c a  D w o ru

poleca winogrona świeże słodkie, jab łk a  tyrol­
skie. Po rter oryginalny angielski, pięknie musu­
jący, firmy: „Barchay Perkins & Co., London"

[y c --------------------- 2 * 3

Kraków
ul. S ła w k o w s k a  

L. 3 .
E X .____________

Kraków
H otel S a sk i  

Telefonu nr. 516 .

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróiy

ZDZISŁAW ZDANOWICZ

W y d a w c a  i z a  r e d a k c y ę  o d p o w i e d z i a l n y :  M a r e k  S z l e f r y g . Z  D r u k a r n i  N a r o d o w e j  w  K r a k o w i e .




